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M;sg. 332
S p r a  wo z d a n i e

komlsyi budżetowej o stanie fundacyi Stanisława hr. Skarbka za 
czas od maja 1902 do maja I9C4, oparte na sprawozdaniu i aktach 

Wydziału krajowego

Wysoki Sejmie!

Od czasu ostatniego sprawozdania komisyi budżetowej, załatwionego uchwałą 
Sejmu z 27. października 1893, znaczne w ej fundacyi nastały zmiany personalne. 
Zmieniła się mianowicie osoba k u ra to ra ,  gdyż po śmierci śp. Henryka hr. S itarbka 
W ydział krajowy w myśl przepisów aktu fundacyjnego na ku ra to ra  powołał F ryderyka  
hr. Skarbka, syna śp. hr. Henryka. Zmieniły się dalej osoby na stanowiskach d y re ­
k to ra  dóbr, dyrektora  Zakładu w Drohowyźu a wreszcie liczne zaszły zmiany w per- 
sonalu niższym.

J w Radzie administracyjnej zaszły zmiany nie małe. Po ustąpieniu bowiem 
posła Laskowskiego z grona  członków Wydziału krajowego jak  i rezygnacyi posła 
Jędrzejowicza z godności zastępcy delegata Wydziału krajowego nastąpiło  uzupełnienie 
Rady przez delegowanie członków- nowych, tak, źe obecnie Delegacyę Wydziału kra 
jowego do Rady administracyjnej stanowią 'posłowie następujący: Członkowie W y ­
działu krajowego pp. Mieczysław Onyszkiewicz i Stanisław Dąmbski jako  delegaci, 
pp. Michał Glidziuk i Oktaw Sala jako  zastępcy delegatów.

Dla.łatwiejszego przeglądu rozdzielić^ wypadnie sprawozdanie niniejsze na  dwie 
części; jedna z nich obejmie sam zakład drohowyski, druga zaś sprawy m ajątkow e 
fundacyi.

I Zakład w Droliowyżu.

a.) Spraw y personalne.

Ze sprawozdania Wydziału krajowego dowiadujemy się:
1) O nominacyi Drzer Raac administracyjną prowizorycznego dyrektora Z a ­

kładu w osobie p. Wilhelma Schmidta, Który po potwierdzeniu przez Wydział kriijowy 
prowizoryczny tę posadę sprawuje od 9 ,^ ty c z n ia  1903;
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2) o spensyonowaniu byłego dyrektora  dóbr, p. Tadeusza L ang iego ;
3) o nominacyi — prowizorycznie na rok jeden — nowego dyrektora  dóbr, 

w osobie p. Józefa T r o j a n a ;
4) o nominacyi — prowizorycznie na rok jeden — nowego lekarza z a k ła ­

dowego, Dr. Czesława Waligórskiego w miejsc; zmarłego śp. Dr. Feliksa K rae tsch -  
m ara  ;

5) o zatwierdzeniu siostry Maryi Albertyny Puszetówny na stanowisku i rze- 
łożonej oddziału żeńskiego;

6) o zatwierdzeniu p. Henryka Krysakowskiego na prowizorycznej posadzie 
ochmistrza na oddziale chłopców ;

7) o zatwierdzeniu p. S tan is ław a Kwiatkowskiego na prowizorycznej posadzie 
m agazyniera Zakładu;

8) o zatwierdzeniu p P iotra  Luteckiego na prowizorycznej posadzie młod­
szego nauczyciela w szkole m ęsk ie j ;

9) o nadaniu posady odźwiernego Andrzejowi Panajce.
Nadmienić w końcu należy o zawarciu umowy na czas nieograniczony z syn­

dykiem fundacyi Dr. Augustem Łozińskim za rocznem wynagrodzeniem 6.000 K, 
z prawem 3-miesięcznego wypowiedzenia.

b) S ieroty i  p re len d a ryu sze .

Z końcem grudnia 1902 było w zakładzie sierót 338, a mianowicie chłopców 
221, dziewcząt 117; prebendaryuszy 68, tj. 36 mężczyzn a 32 kobiet; razem osób 406.

Te same liczbv z końcem  r. 1903 przedstawiają się kolejno w sposób następu­
jący :  341 (213, 128-); 65 (30, 35); 406.

Po zestawieniu liczb tych z liczbami roku 1901 (ogólna liczba 400; sierot 334, 
prebendaryuszy 66y okazuje się. że w roku 1902 wobec roku poprzedniego przybyło 
prebendaryuszy 2, sierót 4. W roku zaś 1908 wobec poprzedniego ubyło prebenda­
ryuszy 3, a tyleż sierót przybyło.

W  roku 1900 prebendyuszy było 70, a  sierót 336. Z liczb tych widać dąż­
ność do obniżenia ilości prebendaryuszy na  korzyść sieró t;  rzecz słuszna i odpo­
w iadająca  intencyom tak Wydziału krajowego ja k  i W ysokiego Sejmu, który, ap ro ­
bując dwukrotnie wypowiedziane w tym kierunku zdanie Komisyi budżetowej: wyra­
źną sw oją  zaznaczył zgodę na takie postępowanie.

Koszt utrzymania osób tych w zakładzie wynosił w roku 1902 razem 
198.977 K . 48 h.; jedna  osoba kosztowała przeto dziennie 1 K. 39 7l/10l) g ,  rocznie zaś 
510 K. 5 g.

Analogiczne cyfry roku 1903 są następujące: 195.970 K. 57 g.; 1 K. 3 8 n jlo0 ;
504 K. 10

c) S p ra w y  Ś&lcolne.

Ze sprawozdania  Wydziału krajowego okazuje!się  smutny we wielu k ierun­
kach stan zakładu tak  pod względem naukowym jak  i wychowawczym.

Dwukrotne lustracye Zakładu, dokonane przez delegowane z Wydziału krajo- 
jow ego komisye stwierdziły długi szereg wadliwości, które Wydział krajowy s tan o ­
wczo wytyka w wystosowanych do władz fundacyjnych pismach.

P ierw sza  lustracya odbyła się 2. lipca 1903, druga 18. m aja  1904.
Pismo wystosowane do Rady administracyjnej po lustracyi w lipcu 1903, z a ­

wiera następujący ustęp charakterystyczny: „W ydział krajowy z ubolewaniem zaznaczyć 
musi, że także istniejąca w Zakładzie 6-klasowa szkoła męska niejedno pozostawia do
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życzenia. Tak z delacyi dyrektora Zakładu jak  i z protokołu wizytacyi przeprow adzo­
nej w czerwcu b. r. przez c. k. inspektora okręgowego okazuje się, że skuteczność n a ­
uki i postępy uczniów w tej szkole były w ostatniem półroczu w ogóle dość słabe, 
w IV-tej klasie zaś wprost niezadowalniające. Janiekolwiek byłyby przyczyny tego 
s tanu rzeczy, należy bezzwłocznie i z całą stanowczością użyć odpowiednich środków 
zaradczych i dołożyć wszelkich starań, aby szkołę postawić na stopie odpowiadającej 
celowi fundacyi i godności Zakładu.“

Poleca dalej W ydział krajowy w tem samem piśmie Radzie administracyjnej, 
ażeby obsadziła w czas.!;: jak najkrótszym posadę ochmistrza, któremu w obec waż­
ności tego posterunku ze względu na wychowanie chłopców nawet ewentualnie przy­
znać należałoby lepsze udotowanie m ateryalne.

Zaznaczywszy, że w sprawie dozorców stan rzeczy się poprawił przez przyzna­
nie im praw a do dodatków " le tn ic h  i emerytury, doniosłe Wydział krajowy poświęca 
uwagi, odnoszące się do wychowania dziewcząt. Ponieważ uwagi takie znajdują się 
także w piśmie Wydziału krajowego, wystosowanem do władz fundacyjnych po doko­
naniu lustracyi w r. 1904. toż dobrze będzie trak tow ać sprawę tę później jako całość.

Go do gospodarki ogrodowej zwraca Wydział krajowy uwagę Rady administra­
cyjnej, czyby nie dobrze było dla przysporzenia dochodów urządzić- we Lwowie stały 
zbyt pewnych produktów, jak  np. szparagów, truskawek i t. p. W k> ńcu Wydział kra  
jowy poleca Radzie administracyjnej postarać się koniecznie o poprawienie niepomyśl­
nego nad wyraz stanu w urządzeniu wychodków, których wyziewy wprost za truw ają  
powietrze w korytarzach a nawet sypialniach.

Ze wszystkich tych poleceń jedno tylko w ciągu r. 1903 Rada administracyjna 
spełniła, t. j. zamianowała ochmistrza, jak  to już przedstawiono poprzód.

Dużo obszerniejsze i treścią bogatsze jest pismo drugie Wydziału krajowego, 
wysłane na ręce nowego Kuratora fundacyi po lustracyi drugiej z m aja 1904.

W piśmie tem Wydział k rajow y zwraca uw agę:
1) na konieczność zaprowadzenia wodociągów, potrzebnych dla przedrowadzić 

się również mającej kanalizacyi i odpowiedniego urządzenia wychodków. Zaznacza 
przytem W idział krajowy, że celem pokrycia wydatków, połączonych z powyźszemi 
robotami usprawiedliwionem byłoby nawet zaciągnięcie pożyczki w majątku zarodowym 
fundacyi i że ewentualnym w tym kierunku usiłowaniom chętnieby usilnego użyczył 
poparcia. Wydział krajowy wobec ważności sprawy spodziewa się napewno, że najda­
lej do 6 tygodni właściwy projekt przedłożony mu będzie do zatwierdzenia;

2) poleca rekonstrukcyę umywalni na oddziale chłopców, Która dziś jes t  nie do 
użycia, tak, że chłopcy po części w sadzawce ogrodowej myć się m uszą;*)

3) stwierdza zaniedbanie stanu odzieży chłopców i rażąco brudną pościel i za ­
znacza, że częstsze mycie i pranie nie może przecież do tego stopnia obciąźyd budżetu 
fundacyjnego, ażeby aż wyrzec się trzeba pożądanej pod każdym względem schludności 
w Zakładzie;

4) zwraca dalej uwagę na okoliczność! że ogólna w każdym czasie przystę- 
pność kaplicy zakładowej jest  niepożądaną ze względów zdrowotnych, gdyż zawleczone 
przez to mogą być choroby zakaźne z zewnątrz ;

5) poleca baczną zwracać uwagę na ścisłe przestrzeganie wydanego przez Ku- 
ra to ryę  — zgodnie ze statutem organizacyjnym — rozporządzenia, według którego lekarz 
zakładu m a badać jak najdokładniej dzieci przed przyjęciem  do Z ak ładu  i przyjmować 
tylko takie, które nie są dotknięte żadną chorobą, zwłaszcza gruźlicą i skrofułami;

6) zaleca zarządzenie stosowania się do wymagań hygieny, a więc skrapianie  
pod ło / przed zamiataniem, otwieranie okien, sprawienie spluwaczek do sal i korytarzy, 
czyszczenie wychodków w porze nocnej, strzyżenie włosów w lokalu zamkniętym, a nie 
na otwartym korytarzu, aby włosów obuwiem nie roznoszono i t. p.

7) zwraca uwagę na niesnaski i zatargi pomiędzy nauczycielami Zakładu i po­
leca zbadać ich przyczynę i koniecznie dążyć do ich usunięcia.

Obok tych wadliwości, których istnienie K urator uznał i co do których w pi­
śmie z 3. czerwca 1904 1. s. 1143 przyrzeka spowodować możliwe ich usunięcie, jednę 
sp raw ą  bardzo w ażną Wydział krajowy w obu pismach swoich polustraeyjnych roz­
trząsa bardzo szczegółowo; jest to spraw a praktycznego wykształcenia dziewcząt,

'*) Umywalnie te są obecnie już częściowo naprawione. ( Uwaęia spraw ozdaw cy).
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Rzecz tę spraw ozdanie  niniejsze traktuje szczegółowo, a obok niej osobne jeszcze 
uwagi poświęcić zamierza sprawom powyżej pod 5 i 7 poruszonym, spi awom również 
tak w zasadzie jak  i co do doniosłości praktycznej bardzo ważnym.

Pisze tedy Wydział krajowy w sprawie nauki dziewcząt po lustracyi w lipcu 
1908 r. do Rady administracyjnej w tym przedmiocie, co następuje: „W edług zw y­
czaju obecnie praktykowanego odprawia się dziewczęta z Zakładu w 15, a najpóźniej 
w 16. roku życia. W skutek  tego dziewczętom przy 6-letniej obecnie nauce szkolnej 
pozostaje zbyt mało czasu na przysposobienie się należyte do pracy i pobieranie 
nauki praktycznej, z aw o d o w e j; sieroty n. p. przyjęte z uk' ńczonym 8 rokiem życia 
m ają  zaledwie rok, a najwyżej dw a  la ta  czasu na naukę praktyczną. W tym kiótkim 
czasie trudno, aby mogły należycie zawodowo się w ykszta łc ic lzaczem  zdarzać się 
musi niejednokrotnie, źe z zakładu wychodzą dziewczęta niedostatecznie zawodowo 
wykształcone, co wychowańcom utrudnia  uzyskanie posady, '.układowi zaś samemu 
psuje kredyt u publiczności. Czyli zatem nie byłoby wskazanem, aby wobec przed łu ­
żenia nauki szkolnej o dwa lata, przedłużyć pobyt wychowania  w Zakładzie przynaj­
mniej o jeden rok, aby umożliwić im lepsze przygotowanie się do zawodu p ra k ty ­
cznego? Wydział krajowy sądzi, że zaprowadzenie tej zmiany bynajmniej nie stałoby 
w sprzeczności z aktem fundacyi, której celem głównym jest  przecież należyte przy­
sposobienie wychowańców Zakładu do życia praktycznego".

„Druga uwaga odnosi się specyalnie do tych wychowanie, które przyspasabiają  
się do zawodu kucharek. Nauka ta  me odbywa się jednak  systematycznie, ale niejako 
przygodnie i dorywczo w głównej kuchni Zakładu, gdzie te uczennice! spełniają p o d ­
rzędne funkeye pomocnic. Ale choćby naw et używane były jako  kucharki, to taka 
nauka w wielkiej kuchni, gdzie mały dobór potraw sporządza się en] masse, nie na 
wiele przydać się może w zawodzie praktycznym. Jeżeli wychowanice m ają  wychodzić 
z Zakładu z należytem przysposobieniem do służby jako  kucharki w domach p ryw a­
tnych, powinienby dla nich być urządzonym specyalny kurs nauki gotowania, k tó re j ly  
udzielały przeznaczone go tego fachowo ukwalifikowane S iostry  Fehcyanki“.

Po lustracyi zaś w maju 1904 pisze W ydział krajowy w tej samej sprawie, 
co następuje :

„Na oddz:ale żeńskim zwrócono uwagę komisyi lustracyjnej na ważny brak 
w praktycznem wykształceniu dziewcząt. N auka gotowania mająca przysposobić w y c h o ­
wanki na kucharki w domach prywatnych odbywa się obecnie w ten sposób, że dzie 
wczęta w wielkiej kuchni Zakładowej przypatru ją  się przyprawianiu i gotowaniu potraw  
dla internistów Zakładu, a same co najwyżej pełnią jedynie funkeye podrzędne po­
mocnic, nigdy zaś samodzielnie niczego ani nie przyprawiają, ani nie gotują. W  n a ­
stępstwie tego sposobu nauki dziewczęta opuszczają Zakład bez żadnego prawie 
wykształcenia w sztuce kucharskiej, a już bezwarunkowo żadnego wyobrażenia mieć 
nie mogą o gotowaniu potraw wykwintniejszych dla domów prywatnych, tego bowiem 
naw et zobaczyć w kuchni Zakładowej nie m ają sposobności. Tymczasem faktem jest, 
źe największy obecnie popyt je s t  właśnie na  uzdolnione kucharki, że przeto dziewczęta 
wykształcone w tym kierunku mogłyby najłatwiej znaleść korzystne umieszczenie 
i porządne utrzymanie po wyjściu z Zakładu Wydział k rajow y już w lipcu 1908 
zwrócił uwagę kura tory i na  potrzebę urządzenia w Zakładzie specyalnej nauki goto­
wania, obecnie zaś z tym większym naciskiem pow raca  do tego przedmiotu, źe według 
wyjaśnień udzielonych komisyi lustracyjnej urządzenie takiej nauki nie wymagałoby 
naw et znacznego wydatku a kwota roczna około 1U00 K  oddana do dyspozycyi 
Matki Przełożonej wystarczyłaby według jej zapewnienia najzupełniej na wprowadzenie 
tej ta k  pożądanej innowacyi. Wydział krajowy nie wątpi, źe R ada  administracyjna, 
której kura torya  tę sprawę przedłożyć zechce, uzna po bliźszem rozpatrzeniu tej sprawy 
projekt ten za godny uwzględnienia i do zrealizowania możliwy i źe pos ta ra  się o to, 
aby kurs nauki gotowania dla w ychowanek Zakładu przynajmniej na razie sposobem 
próby jak  najrychlej był urządzony“ .

Rzecz ta dla wychowywanych w Zakładzie dziewcząt pierwszorzędnej jest  donio­
słości. Stoi ona nie poraź pierwszy na porządicu dziennym, gdyż już w spraw ozdaniu  
o stanie fundacyi za rok 1899, które aczkolwiek przez komisyę budżetową przyjęte, 
dla krótkości czasu nie przeszło przez Sejm, podpisany referent przedstawił był rzecz 
w sposób nas tępu jący ;
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„Specyalnie oddziałem^ tym (t., i. szkołą dziewcząt) zajmuje się referent Komisyi 
budżetowej po raz pierwszy. Powodem tego pewne wieści, krążące o tendencyi o b e ­
cnego praktycznego kształcenia dziewcząt starszych, co d > których podczas swojej 
tegorocznej bytności w Zakładzie drohowyskim referent się informował1*.

. Na zapytanie w tym względzie do dyrektora wystosowane, przedstawił mi 
tenże sprawozdanie swoje z roku szkolnego 1898)9, przesłane Kuratoryi i Radzie 
administracyjnej

„Ze sprawozdania  tego okazuje się. że nauka w szkole pospolitej 4-klasowej 
(o 6-letniein trw aniu  nauki) wydaje owoce dobre“.

„Inaczej jednak zupełnie wydaje się rzecz na k u r s i e  p r a k t y c z n y m  z a j ę ć  
k o b i e c y c h .  Ażeby sprawę tę przedstawić dokładnie, najlepiej przytoczyły dosłownie 
odnoszący się do tej rzeczy ustęp wymienionego przed chwilą sprawozdania D yrekcyr"!

„I w tym dziale wynik klasytikacyi je s t  tak pod względem obyczajów, jak  
i pilności i ogólnego postępu wcale dobry. W inienem jednak  z całym naciskiem pod­
nieść, że k ierunek kursu nie jest  do tego stopnia praktycznym i systematycznie 
prowadzonym, jak  tego życzył sobie Wielki F u n d a !or w myśl statutu organizacyjnego 
w tytule IV, a r t  23. i 24. Liczne korespondencye stron, które proszą o wyzwolone 
wychowanice, powinny być wskazówką dla kierunku tego kursu, a miło mi skonsta ­
tować, że strony upraszają  o kucharki, szwaczki, praczki, a najmniej o pokojowe. 
Tak więc intencye Fundatora  z życzeniem przyszłych „chlebodawców11 wyzwolonych 
wychowanek są identyczne".

„Dzisiejszy kierunek w wykształceniu „kursu" znacznie odbiega od tego celu, 
to też zdaniem mojem należałoby pojęcie obecne „kursu starszych dziewcząt1* jako 
„ f a b r y k i  d l a  Z a k ł a d u "  przekształcić w czynie na pojęcie „ S z k o ł y  d l a  k r a j u " '  
„Panna  służąca, pokojowa" winny ustąpić „nazwie|a kucharki, praczki i szwaczki. 
Wielk. Fundato r chciał nadto ze starszych dziewcząt (z uwzględnieniem indyw idual­
ności) stworzyć klasę „szafarek, klucznic" i w tym względzie o całe dziesiątki lat 
prześcignął pojęcia w zakładzie panujące"

„Nie mogę przemilczeć tu i tego ważnego momentu w wykształceniu starszych 
dziewcząt, że pojęcie dzisiejsze fabryki dla Z hkładu", które „szwalnię" naprzód 
wysuwa i ją  upr/.ywileja w stosunku do „kuchni, pralni i kierunku szafarek", jest 
stanowczo wrogie zdrowotności wychowania  i z przykrością muszę skonstatować 
dość liczne wypadki ciężkiej błędnicy, skoszlawienia i kalectwa u starszych dziewcząt.

„Z ręką na sercu ośmieliłem się powyższych kilka uw ag poczynić nie w celu 
krytyki dzisiejszego kierunku wykształcenia starszych dziewcząt, ale w celu zwrócenia 
uwagi Wysokich W ładz  na tę doniosłą sprawę w nadziei, że w przyszłości kierunek 
wszechstronniej praktyczny w myśl woli ś. p. Fundato ra  weźmie górę nad k erunkiem 
fabrycznym, umysłowo i fizycznie źle oddziaływującym. Nie fabryką, obliczoną na 
dochód, ale szkołą powinien być kurs starszych dziewcząt-.

„Tyle Dyrekcya Zakładu (w roku 1899) w piśmie do Kuratoryi i R a d y  
administracyjnej. Zapa tryw ania  te, zdaniem Komisyi budżetowej, na  baczną zasługują 
uwagę nie tylko dlatego, że wskazują nam ten cy ę  Fundatora  i żądają , żeby w kierunku 
praktycznej nauki dziewcząt trzymano się tego, co nakazuje statut organizacyjny, lecz 
i ze względu na wewnętrzną swoją rzeczową wartość. Jeżeli tylko kto. przyzna, że 
kucharka, klucznica, praczka itp. łatwiej i z lepszym dla siebie sKutkiem, a z większem 
dla publiczności pożytkiem w życiu się umieści, niż pokojowa itp. a niezawodnie 
tak jest  — to już dlatego samego należy tę gałęź praktycznej nauki starszych 
dziewcząt gorliwiej uprawiać, aniżeli cokoiwiekbądź innego, coby temu przeszkadzało. 
Wzgląd, że przez utrzymywanie rodzaju pracowni dla potrzeb Zakładu zakład odnosi1 
korzyści finansowe, przeważać tu nie może, bo byłoby to — zwłaszcza, jeżeli się 
pamięta i o złym wpływie takiego zajęcia na fizyczny stan zdrowia dziewcząt d o ra s ta ­
jących — stanowisko ciasne i samolubne, które i co do rzeczy nie licuje z inteneyami 
Fundatora .

„Wobec tego pożądanetnby było, ażeby Wydział krajowy i na  tę sprawę 
baczne zwrócił oko, a ewentualnie otoczył j ą  swoją opieką".

W sprawie tej komisya budżetowa uchwaliła w r. 1900 rezolucyę, która 
i w niniejszem sprawozdaniu znajdzie się na  właściwem miejscu.
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K om isya  bowiem budżetowa ze względu na rzecz stanowiska innego zająć nie 
może. Komisya tedy z calem uznaniem wyrazić się musi o energicznym i celu rzeczy 
świadomym sposobie, w jakim Wydział krajowy w obu pismach polustracvjnych się 
odnosi do władz fundacyjnych i wyrazić zarazem przekonanie, że W ydzia ł  krajowy 
n a  wyrażonem w obu tych pismach stanowisku -wytrwa niezwrnszenie.

Ze silny nacisk w tej sprawie_, o 1 1 e o p r z es  z ło ,ś(C \ s i ę  r o z c h o d z i ,  zupełnie jest 
uzasadniony, w v n ik a  z cyfr, d ających  pogląd na ilość i jakość w y zw a la n y ch  wvcho- 
w an ek  z ostatnich lat 9, t. j. od r. 1895—1903.

Wyszło w tych latach kolejno:
Szwaczek i pokojowych 7, 4, 7, 8, 3, 14, 5, 1, 7 razem 50.
Praczek . . 4, 2, 5, 5, 1, js „ IŁfr -
K u ch arek  . . . 1, 1, 1. 1, 1 „ 5.

A więc ilość kucharek nadzwyczaj mała, podczas gdy szwaczki i pokojowe 
stanowią równo 7Oft/0 wszystkich wyzwolonych.

Nie mniejszą — wobec dzisiejszego stanu rzeczy —  jes t  obawa, ja k ą  żywić 
wolno w tej sprawie na przyszłość. Oto podczas obecności swojej w Zakładzie Dro- 
howyskim w dniu 21. października b. r. nformował się referent — obok spraw in­
nych —  także szczegółowo o dzisiejszym stanie szkoły dla dziewcząt i w towarzystwie 
dyrektora  p. Schmidta i Matki przełożonej zwiedził wszystkie oddziały szkoły prak­
tycznej tego oddziału.

Podczas czynności tej odniósł podpisany przedewszystkiem wrażenie zupełnie 
zgodne z okolicznościami, które W ydział krajowy przytoczył w swoich kilkakrotnie już 
wymienionych pismach polustracyjnych, Obok tego stwierdził, źe bardzo duża, może 
przeważająca część wychowanek zajęta była właśnie przy maszynach do szycia lub 
innych tego roazaju robotach kobiecych.

Nie chcąc powtarzać uczynionych już, a do tego się odnoszących uwag, wy­
padnie tylko zaznaczyć stanowczo, że niepomyślny stan praktycznego wykształcenia 
dziewcząt w całości nie uległ zmianie na lepsze w latach ostatnich, mimo, źe kura tor  
w wymienionem już piśmie z 3. czerwca 1904. „reformę" w praktyoznem wykształceniu 
dziewcząt uznaje za niezbędną.

Możnaby zarzucić, że t ru łn o  wymagać, ażeby w czasie od 3. czerwca b. r. do 
dziś, t. j. w niespełna 5 miesięcy rzecz tak doniosłą a i niełatwą poprawić można 
gruntownie i zarzut ten byłby słuszny, gdyby nie je a n a  okoliczność, która poważne 
co do tej sprawy nasuwać musi obawy.

Oto pomiędzy Radą administracyjną a Siostrami Felicyankami zaw arto  układ , 
zatwierdzony przez Radę administracyjną w dniu 31. stycznia 1903, a kończący się 
z dniem 30. września 1905, l e c z  t y l k o  z a  6 - c i  o m i e s i ę c z n e m  w y p o w i e ­
d z e n i e m .

Umowę tę o której sprawozdanie Wydziału krajowego wcale nie wspomina, 
podpisany referent przejrzał dokładnie w czasie wspomnianej już bytności swojej w Z a ­
kładzie. Do scharakteryzowania jej doniosłości niech posłuży treść kilku choćby §§•

K urator oddaje SS, Felicyankom następujące sprnw y: Oddział dziewcząt wraz 
z e  s z k o ł ą  i s z w a l n i ą ;  kuchnię i pralnię; szpital dziewcząt i s taruszek; bieliznę 
chłopców; opiekę nad ubogiemi staruszkami.

§. 12. S iostry obowiązane są wykształcić dziew żęta na praktyczne służące, 
g o s p o d y n i e  w i e j s k i e  i pracownice w zakresie kobiecych robót ręcznych. Roboty 
wykwintne tylko za zezwoleniem kuratora.

§ .1 3 .  M a t k a  A n c i l l a  p r o w a d z i  p o d  w ł a s n ą  o d p o w i e d z i a l n o ­
ś c i ą  p r a c o w n i ę  k r a w i e c k ą  ż e ń s k ą .

§. 14. Siostry  obowiązane prowadzić s z k o ł ę  g o s p o d a r s t w a  w i e j ­
s k i e g o ^  jeżeli szkoła taka  zostanie założona w bezpośredniem sąsiedztwie pawilonu 
oddz. żeńskiego.

§. 19. Z funduszów przeznaczonych dla osobnej dla sióstr kuchni rachunków  
Siostry zarządowi nie zdają, a wiktuały dla niej są oddzielnie od innych przecno- 
wywane.

$. 28. Służba do kuchni oraz do obsługiwanią; staruszek zależy wyłącznie 
od Matki przełożonej.
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Z przytoczonych §§. wyraźnie wypływa, że wykształcenie dziewcząt zupełnie 
wyjęto z pod kierownictwa Dyrekcyi zakładu, a to już włącznie ze szkołą 4-klasową 
dziewcząt, a dalej, że i pod względem administracyjnym um owa w spom niana może
bez potrzeby rzeczowej s tw arza  „państwo w państw ie14.

Najbardziej jednak dla racyonalnepo praktycznego wyksztatcenia dziewcząt 
niebezpieczne są §§. 12, 13 i 14., gdyż nasuw ają  one uzasadnioną obawę, że „fabryka
dla Zakładu" stanie na planie pierwszym, i że wobec tego wyuczanie kucharek zredu­
kowane będzie niemal do zera, a wykształcenie gospodyń wiejskich, zależne może według 
§. 14. od wybudowania osobnego budynku, wcale może do skutku nie przyjdzie.

K om isya  budżetowa uważa rzecz tę za bardzo doniosłą i czyni uwagę, czyby 
po upływie wspomnianej umowy nie należało zastanowić się nad wprowadzeniem 
takich zarządzeń, któreby wychowankom zakładu zapewniły wykształcenie, odpowia­
dające przepisom fundacyjnym a zarazem  potrzebom praktyki życiowej.

Druga rzecz, bardzo w ażna i dla skuteczności pracy Zakładu i jego dla spo­
łeczeństwa pożytku wielkiej doniosłości odnosi się do sposobu przyjmowania dzieci do 
Zakładu.

Na str. 19. owego sprawozdania  ^pod 7.) Wydział krajowy w piśmie do ku­
ra to ra  fundacyi zaznacza konieczność zwracania bacznej „uw ag1 na  ścisłe przestrztganię 
wydanego przez kura toryę  19. m arca  1902. do 1. 583. zgodnie z postanowieniem sta­
tutu organizacyjnego rozpcrządzenia, polecającego lekarzowi Zakładu badać ja k  naj­
dokładniej dzieci przed przyjęciem do Zakiadu i przyjmować tylko takie, które nie są  
dotknięte żadną chorobą, zwłaszcza zaś gruźlicą i sk ro fu ła m i.

W wymienionem już piśmie z 3. czerwca b. r. ku ra to r  oświadcza, że „wydał
jak  najostrzejsze zarządzenia, aby nie p r z y j  m y w a  n o  do zakładu dzieci dotkniętych
gruźlicą albo podejrzanych o tę chorobę14.

Wynikałoby z tego,, że przedewszystkiem lekarz — na podstawie badania —
ma orzec, ’czv dziecko ze względu na  s tan  zdrowia kwalifikuje się do przyjęcia. Z po­
między uznanych zdrowymi wybierałyby dopiero W ładze  fundacyjne. Tymczasem dzieje 
się inaczej. Zgłaszających się o przyjęcie Dyrekcya z propozycyą swoją przedstawia 
Radzie administracyjnej, k tóra  co do wyboru postanaw ia ostatecznie, poczem dopiero 
lekarz przyjęte już sieroty bada  na s tan  ich zdrowia.

Ze tak właśnie rzecz się ma, przekonałem się podczas ostatniej bytności 
w Drohowyżu, odczytawszy pismo Rady administracyjnej, w tej sprawie wystosowane 
do Dyrekcyi.

W piśmie tern z 10. czerwca 1904, 1. 1056. znajduje s i^ -u s tęp  następujący? 
R ada  administracyjna na posiedzeniu z dnia 8. b. m. L. pp. 694. załatwiając relacyę 
Dyrekcyi z dnia 12. m aja b. r, 1. 2.05. uchwaliła oznajmić Jej, że o przyjęciu łub me 
p r z y j ę c i u  sierot do Zakładu nie decyduje a n i  d y r e k t o r  a n i  l e k a r z '  ale R a d a  
administracyjna, zatem dziecko przyjęte do Zakładu uchwałą R ady  administracyjnej, 
musi być tak  długo w Zakładzie trzymane, aż Rada adm inistracyjna n a  p o d s t a w i e  
p r z e d ł o ż o n e g o  p a r e r e  l e k a r s k i e g o  o r z e k n i e ,  c z y  d z i e c k o  d e f i n i t y ­
w n i e  w Z a k ł a d z i e  p o z o s t a n i e  c z y  n i e .

Stan taki rzeczowo wysoce wadliwy, sprzeciwia się istniejącym przepisom i uledz 
powinien zmianie.

d) S zk o ła  rzem iosł.

Smutny stan tej szkoły znany od lat wielu. Że dziś wogólności nie jest  lepiej, 
stwierdził podpisany reierent podczas ostatniej swojej bytności w Zakładzie w czasie 
Sejmu. Na jednym tylko punkcie stanowczo zaznaczyć należy zmianę na korzyść. 
Odnosi się to do rysunków zawodowych, któ"ych obecnie uczy p. Stanisław  Jaworski, 
z zawodu bardzo zdolny, inteligentny i zawodowo wysoko wykształcony stolarz, który 
po skończeniu oddziału artystyczno-przemysłowego w krakowskiej szkole przemysłowej 
odbył kursy specyalne w Muzeum technologirznem we Wiedniu.

Rysunki zawodowe ze wszystkich działów technicznych, reprezentowanych 
w szkole rzemiosł, są bardzo dobre, a to nietylko w wykonaniu, lecz zarazem wska-



żują, że uczeń rysuje ze zrozumieniem rzeczy i §e posiadł zasady technicznego ry­
sunku zawodowego.

Co do samych robót warstatowych, to trudno, ażeby one iść mogły dobrze, 
skoro naczelnika w arsta tów  nie m a wcale, a zastępcą jego jes t  m a j s t e r  s z e w s k i ,  
bardzo dobry w istocie jako kierujący oddziałem szewskim, ale z pewnością nie na­
daje się do kierowania robotami na oddziałach stolarskim, ślusarskim, kowalskim, 
blacharskim, stelmaskim. Na kierownika tych w arsta tów  kwalifikowałby się przede- 
wszystkiem skończony inżynier maszyn czy to ze s tudyam i politechniki czy też od­
działu mechaniki wyższej szkoły przemysłowej, któryby miał s tosowną praktykę w ar­
sztatową a nadto  obznajomiony był z istotą prowadzenia  nauki warstatowej w zawo­
dowych zakładach naukowych

N i e m a  t e d y  n a c z e l n > k a  w a r s t a t ó w ,  a ś m i a ł o  p o w i e d z i e ć  m o ż n a ,  
n i e m a  i n a u k i  w a r s t a t o w e j .  Majstrowie, ludzie przeważnie zacofani, jeden z nich 
praw ie  nie w idzi ; całość, szczególnie o ile się rozchodzi o roboty w drzewie i metalu, 
spraw ia  wrażenie lichych warstatów, gdzie o systematycznem wykształceniu n iem a 
i mowy. Słowem stan rozpaczliwy, który, zamiast, ukoronować dzie o wychowania 
i wykształcenia chłopców do Zakładu przyjętych, kończy się prawie zm arnowaniem  
kilku lat życia tych młodzieńców.

Ponieważ stan ten znany od lat wielu, toż W ydział krajowy za  radą  krajowej 
Komisyi dla spraw przemysłowych starał się o przejśśie szkoły rzemiosł w zarząd  
kraju. P o  długotrwałych rokowaniach z kura to ryą  i R a d ą  administracyjną, których 
przebieg znalazł wyraz w zeszłorocznem sprawozdaniu Komisyi budżetowej, mogło 
zeszłoroczne to  sprawozdanie d ostatecznym wówczas stanie rzeczy wyrazić się w spo­

s ó b  następujący
„Wydział krajowy przed kilku tygodniami przedłożył kuratoryi fundacyi o p ra ­

cowany projekt objęcia szkoły rzemiosł w zarząd kraju. Świadczenia linansowe fun­
dacyi miałyby polegać na zapewnieniu całemu personalowi szkoły wolnego pom ie­
szkania i bezpłatnego opału, nadto na dopłacaniu corocznej kwoty 5 000 K.

„Cały budżet Zakładu wynosiłby 30.000 Kj*> z czego po potrąceniu wymienio­
nych już 5-.000 K  ze strony fundacyi i 3 400 K  zapewnionych już — na razie — 
ze strony rządu, wypadnie n a  kraj 21.600 K.

„Jeżeli się zważy, że przewidziana dotacya dla przyszłego dyrek to ra  jak  i sił 
nauczycielskich tej szkoły jest  poważna, tak że liczyć można na  personal dobry, to 
uzasadniona zachodzi nadzieja, że pierwszorzędny ten dział pracy fundacyi nareszcie 
stanie na stopniu zadowalniającvm u.

„Zgoda R ady  administracyjnej i kuratoryi fundacyi jest zapew nionau.
Spodziewać się wobec r tego można było, ze w sprawozdaniu  W ydziału k ra ­

jowego tegorocznem spraw a będzie załatwiona, choćby naw et nie w tem znaczeniu, 
żeby szkoła rzemiosł już  faktycznie pracow ała  pod nowym zarządem i w nowych, dla 
roboty pomyślnych warunkach, lecz przynajmniej załatw ioną w zasadzie.

Tymczasem znachodzimy całkiem,ico innego. Rzecz jes t  tak ważna a szczegóły 
jej tak  ciekawe i charakterystyczne, że szkoda byłaby, gdyby je  oddać tylko w s tre ­
szczeniu. P rzedstaw iam  je tedy w dosłownem brzmieniu sprawozdania  Wydziału k ra ­
jowego.

„Projekt umowy o objęcie tej szkoły (t. j .  szkoły rzemiosł) w zarzad  kra ju ,  
ułożony ostatecznie na podstawie rokow ań między Wydziałem krajowym a R a d ą  a d ­
ministracyjną fundacyi, był rozpatrywany na posiedzeniu tej R ad y  d. 9. grudnia 1903. 
i został uchwalony po W), rowadzeniu pewnych zmian, które R a d a  adminisiracyjna 
w interesie fundacyi uzn ła  za konieczne. Wydział krajowy uchwałą z dnia 15. sty­
cznia 1904. 1. 119.317 zgcdził się na  te zmiany i zawezwał R a d ę  do podpisania do­
kum entu  umowy, a równocześnie zwrócił się do komisyi krajowej dla spraw przemy­
słowych o wypracowanie  projektu p lanu naukowego d la  tej szkoły i o przedłożenie 
wniosków co do eta tu  i personalu nauczycielskiego oraz co do terminu objęcia szkoły 
w zarząd kraju.

„Tymczasem niespodziewany zgon k u ra to ra  fundacyi ś. p. Henryka hr. S karbka 
zmienił nagle sytuacyę Nowy kura to r  oświadczył, że jest przeciwny zaw arciu  tej 
umowy, odmówił swego podpisu i zaządał od Rady administracyjnej reasumcyi jej 
uehwał w lej sprawie powziętych, gdy zaś R a d a  na posiedzeniu z d. 26. lutego 1904. 
nie uwzględniła tego wniosku, wniósł przeciw tej uchwale 5. m arca  1904. rekurs do



9

Wydziału krajowego. Rekurs  ten Wydział krajowy uchwałą z dnia 23. m arca b. r.
1. 23.378 odrzucił a lim inc  jako niedopuszczalny, ponieważ uchwały Rady adm inistra­
cyjnej w tej sprawie dawno stały się prawomocnemi a z chwilą ich prawomocności 
ustało stanowczo prawo kura tora  do ich kwestyonowania na podstawie §. 60. instrukcyi 
w drodze odwołania  się do Wydziały krajowego. Zawiadamiając nowego ku ra to ra
0 swej decyzyi, skorzystał Wydział krajowy z tej sposobności, aby wyjaśnić mu swe 
stanowisko w sprawie objęcia drohowyskiej szkoły rzemiosł w zarząd  k ra ju“ .

„Zaznaczył więc W ydzia ł  kra jow y przedewszystkiem, że dokładając  od kilku 
la t  najusilniejszych s ta rań , aby nakłonić  W . Sejm do objęcia szkoły rzemiosł' wjza- 
rząd kraju  i w yjednać dla niej znaczną  s tosunkowo dotacyę z funduszu krajowego — nie 
raiał i nie mógł mieć na  myśli ani wyzyskania  nadarza jące j się sposobności, ani też 
szczególnego upodoban ia  do miejsca. Jeże li  W ydział  k rajow y nak łan ia ł  W. Sejm do 
objęcia szkoły w Drohowyżu w zarząd  kraju, czynił to ze względu na  interes samej 
szkołv na jej rozwój i podniesienie, na  poziom odpow iada jący  wym aganiom  czasu 
a także i s tanow iska  fundacyi w k ra ju “ .

„Ogrom ny w kilku ostatnich dziesiątkach l;|u rozwój i postęp przem ysłu  za ­
granicą, nie mógł także na s tosunki naszego kra ju  zostać bez wpływu. W ra z  z na­
pływem dobrych  i tan ich  w yrobów  zagran icznego przemysłu wzrosły w naszym  kra ju  
n iepom iernie  w ym agan ia  co do jakości p roduk tów  a w skutek  tego przem ysłowcy
1 rękodzielnicy nasi, jeżeli wogóle chcą  mieć jakiekolwiek powodzenie, m uszą otrzy­
mać odpow iadające  w ym aganiom  czasu wykształcenie zawodowe, k tóreby daw ało  
im m ożność  w spółzaw odniczenia  z przemysłowcami zagranicznym i. Pociąga to za 
sobą  konieczność zupełnej reformy istniejącej w 'akładzie Drohowyskim  szkoły 
rz e m io s ł , założonej w całkiem odmiennych w arunkach  i s tosunkach  i uposażonej 
j a k  na  owe czasy odpowiednio, dziś je d n a k  przy zmienionych z g run tu  s tosunkach  
nie m ogących  sp ros tać  swemu zadaniu  Reform a taka  nie w ym aga wieikich s to su n ­
kowo nakładów i kosztów,, które  w przyszłości w m ia rę  rozw oju  i rosnących  ciągie 
Wymagań w z ra s ta ć  m uszą  coraz więcej. F u n d acy a  zaś nie m a funduszów, aby szkołę 
tę utrzym ać na odpowiedniej wysokości. Dowodem tego w pro s t  opłakany s tan  tej 
szkoły, b rak  odpowiedniego k ierow nika  w arsztatów , md szeregu lat b rak  nauczyciela 
rysunków  technicznych , pomimo presyi i ciągłych przypomnień ze s trony W ydziału 
krajowego, n iem ożność  pozyskania  odpowiednich sił n a  te posady przy niskich 
płach, jak ie  w budżecie  frndaćy j na  to s ą  p rzeznaczone i jak ie  fundacya wogóle 
dać może. N auka  rzemiosł bez odpow iednich środków naukow ych dziś już  praw ie  
pomyśleć się nie da, a w szkole Drohowyskiej obecnie żadnych  niem a środków ani 
przyborów  naukowych, n iem a także nauczycieli, którzyb.y stali n a  wysokości w ym a­
gań, bo i to zanad to  dla fu n d a^ y  k osz tow ne11

„Konieczny a zatem i usprawiedliwiony wzgląd na zużycie i zmarnowanei 
m ateryałów surowych, którym fundacya doiychczas się kierowała, oraz tendeneya do 
produkowania w warsztaiach tego, co jesR łatw em  do zbycia — są to względy wprost 
sprzeczne z celami nauki, a jednak fundacya musiała się liczyć z tymi względami 
i będzie musiała liczyć się także na przyszłość, bo jej budżety' i zamknięcia rachunków 
tego wymagają. Zważywszi to wszystko. Wydział k r y o wy  musiał przyjść do p rz e k o ­
nania, że fundacya na to, aby warsztaty były prowadzone odpowiednio do rozwoju 
nauki przemysłowej i w ym agań 'czasu , nigdy dostatecznych funduszów nie miała, nie 
ma i mieć nie będzie11.

„Oto powód, który skłonił Wydziai krajowy do powzięcia myśli objęcia funda­
cyjnej szkoły rzemiosł w zarząd kraju i do przeprowadzenia w Sejmie uchwały budże­
towej, wyznaczającej znaczną stosunkowo subwencyę na reorganizacyę tej szkoły“ .

„Wobec tego oświadczył Wydział krajowy, że pojmuje stanowisko Rady adm i­
nistracyjnej, k tóra nie chciała brać na siebie odpowiedzialności za propow ane  jej od­
rzucenie pomocy kraju  — a względnie za wielkie ciężary, jakie by na fundacyę spadły, 
w razie odrzucenia tej pomocy — pojmuje także, że alternatywnie nie chciała przy­
kładać ręki do tego, aby wychowankowie wychodzili ze szkoły bez odpowiedniego 
wykształcenia i nie mogli potem znaleść w świecie Kawałka ch leba11.

„Na posiedzeniu Rady administracyjne! z 20. kwietnia br. oświadczył p. kurator, 
że jest skłonny zrezygnować z ambicyi prow adzenia  szkoły rzemiosł w własnym za­
rządzie i zgodzi się na odstąpienie Wydziałowi krajowemu prowadzenia jej pod względem 
techniczno-zawodowym i finansowym, żadną miarą atoli przystać na to nie może, aby
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wdływ na administracyę szkoły był mu zupełnie odjętym. Zażądał j rzeło modyfikaeyi 
w tym duchu kilku punktów projektu urn .wy i od przyjęcia swych wniosków uczynił 
zawisłem podpisanie umowy. Zmiany żądane przez ku ra to ra  zmierzające głownie do 
utrzymania funkcyonaryuszów szkoły rzemiosł w pewnym stosunku zawisłości od k u ra ­
to ra  i Rady administracyjnej zostały przez Radę adm inistracyjną na posiedzeniu z dnia 
^0 . kwietnia br. częściowo uwzględnione, a między niemi uchwalono także zastrzeżenie, 
że Wydział krajowy zobowiąże się nie nadaw ać posad takim kandydatom, którzy j e d n o -  
m y - ś l n ą  uchwałą Rady adm inistracyjnej zostaną wykluczeni11.

„Wydział krajowy gotów był zgodzić się na te zmiany, gdy jednak  następnie 
R ada administracyjna na posiedzeniu z 0. maja br. uchwaliła, że prawo vefa przysłu­
giwać jej m a także na podstawie uchwały powziętej zwykłą większością głosów, oświa- 

mężył Wydział krajowy uchwałą z 14. czerwca br., że na to przystać nie może11.
Taki był stan sprawy w lipcu b. r., kiedy to sprawozdanie Wydziału k ra jo ­

wego, zawierające zarazem projekt wspomnianej, a z R a d ą  administracyjną zawartej 
umowy, oddane było do druku.

Tak więc sp raw a pierwszorzędnej doniosłości, t. }: szkoła rzemiosł, która  
ostatecznie stanowi —  o ile o sierót chłopców się rozchodzi — część najwalniejszą 

Beli do życia przysposobienia, po wieloletnich rokowaniach, po osunięciu n a jro zm a­
itszych z wielu stron trudności, rozbić się ma o młodego kuratora , którego argu­
mentowanie we wspomnianem do Wydziału krajowego wniesionym rekursie nie bardzo 
ze stanem rzeczy licuje.

Nie wchodząc w sposób interpretowania  paragrafów aktu fundacyjnego i in- 
strukcyi, podnieść jednak należy dwa ustępy rekursu. W jednym kura to r  zaznacza, 
że na podstawie projektu umowy fund cya zrzekłaby się praw a czuwania przez swe 
organa  nad tem, czy » ś z k o ł a  k r a j o w a  r a c y o n a l n i e  o w y c h  r z e m i e ś l n i k ó w  
k s z t a ł c i  i s p o s o b i  d o  d o m o w y c h  (łj z a t r u d n i ę  ń«. Drugi ma brzmienie n a ­

s tę p u ją c e  : »Przerzucenie ciążących na fundacyi obowiązków na kogoś trzeciego czyni 
działalność fundacyi w jednym kierunku jej obowiązkowej działalności zupełnie martwą«.

Dziwne te dwa ustępy wrażenie sprawić muszą na  każdym, kto zna stan 
rzeczy. K u ra to r  fundacyi, która doprowadziła do tego, że niema od lat wielu kierownika 
warsztatów, która  zatrudnia  majstrów fizycznie i zawodowo przeważnie me odpowia­
dających wymogom postępowego rękodzieła, która  dopuściła do tego, że motor parowy 
koniecznie potrzebny do pędzenia maszyn roboczych tak licznych warsztatów zupełnie 
nie funkcyonuje, bo motoru tego poprostu nie ma, tak  że uczniowie siłą rąk lub nóg 
razem w kilku w ruch wprawiać muszą cięższe maszyny robocze, fundaćyj, k tóra od 
długiego szeregu lat o tych gorszących niedostatkach wie, bo wielokrotnie słyszała, że 
taka jak  obecnie czynność w arsztatowa gorszą jest, aniżeli żadna, bo jest  g o r s z ą  
n i ż  m a r t w a ,  bo dla wychowanków wobec niedostateczności wykształcenia raczej 
szkodliwą, fundacyi przeto, która mimoto wszystko przez ten długi czas nic ku po­
prawie rzeczy uczynić nie zdołała, kura tor  tej samej fundacyi, protestując zaznacza, że 
nie może zrzekać się p raw a kontrolowania „czy szkoła krajowa dobrze kształci rzemieśl- 
n ików 1'obawia się, że przez takie przerzucenie obowiązków na kogoś trzeciego działal­
ność jej „w j e d n y m  k i e r u n k u  b ę d z i e  z u p e ł n i e  m a r t w ą 11.

Rzecz ma się wręcz przeciwnićr gdyż z całą stanowczością stwierdzić należy, 
że w dzisiejszym stanię^rzeczy nie ma innego sposobu ożywienia dzisiejszej martwoty, 
jak  przej ęcie szkoły uczniów pod zarząd kraju.

Żeby się stan ten pod r z ą d a m i  k u r a t o r y i  zmienił na lepsze, o tem na 
podstawie wiololotniej przeszłości i finansowego stanu fundacyi co najmniej bardzo 
wolno powątpiewać.

W  jednym kierunku p. kurator, o ile o formę się rozchodzi, opiera Się na p o d ­
stawie lepszej. Oto popiera on swoje zdanie protokołem ankiety zawodowej, pod 
przewodnictwem jego obradującej w Drohowyżu w dniu 3. lutego 1904, która złożona 
z 16 osób, jednomyślnie się oświadczyła przeciwko przejęciu szkoły pod zarząd kraju.

Powaga jednomyśluości uchwały mogłaby zastanowić, gdyby nie rozmaite m o­
menty wśród obrad, które nie stwierdzają pożądanej świadomości rzeczy i jednoli­
tości poglądów u rozm aitych członków ankiety.

Zgadzają się mówcy ankiety w tem, na co każdy się zgodzi t. j. utyskują na 
brak kierownictwa, brak dobiycb majstrów, brak maszyn pomocniczych itp, W  innych 
jednak  sp raw ach  nieraz wcale znamienna zachodzi rozbieżność zdań.
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Tak np. jeden zarzuca warstatom, że zastał tu wszystko jednostronnie pro- 
w adzone“ . „Robota wprawdzie jest solidna, ale brak elegancyi i wykończenia 
i wszystko robi się w j e d n y m  t y l k o  g , a t u n k u “ .

Inny mówca, żądając, aby uczeń był w e  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h  n a ­
l e ż y c i e  w y k s z t a ł c o n  *  gdyż niewiadomo, czy wychowanek po wyjściu z z a ­
kładu będzie rob tnikiem fabrycznym, czy rękodzielnikiem, oświadcza w końcu, że 
„Szkoła ta, gdy będzie podług dzisiejszych potrzeb urządzona, mogłaby w yrabiać  p ó ł ­
fabrykat, wyroby niedokończone, które z zagranicy sprow adzać  trzeba, mogłaby wy­
rabiać rysory*, osie etc. W ten sposób nie wytwarzałaby ona rzemieślnikom konk i- 
rencyi, a uczniom zapewniała  wykształcenie zawodowe, można bowiem być pewnym, 
z ;  gdy uczeń wyksztaci się na j e d n y m p r z e d m i o c i e ,  t o  i i n n e  w v r o b i “ .

Podobne twierdzenie znachołzimy co do w arsta tu  blacharskiego, w którym 
„należałoby wyrabiać takie rzeczy, na. które miliony idą z kraju. Trzeba sprowadzić 
maszyny i wyrabiać tu fabrycznie naczynia, dotąd z poza granic tłalicyi dowożone. 
Weźmy np. takie konewki do wożenia mleka, masami je  gotowe sprowadzam y dla 
lego, że je  w kraju  nin wyrabiają^.

Poprzestając na tych ustępach, zestawiamy je obok siebie.
(,)’. ok zarzutu jednostronności, tudzież braku elegancyi i wykończenia, który 

wskazuje na konieczność r o z m a i t o ś c i  robót i s tarannego ich w y k o ń c z e n i a ,  
stoi twierdzenie, że wykształcony na j e d n y m  przedmiocie i inne wyrobi, a dalej 
żądanie wyrabiania półfabrykató w, wyrobów n i e d o  k o  ń c z  o n y c h jak  rysorów, osi 
itd. lub konewek do wożenia mleka.

Pomijając różne ciekawe twierdzenia inne, jakie padły w ciągu obrad, to je­
dno chyba zaznaczyć trzeba, że wynik głosowania nie może z dostateczną powagą 
Iśtanąć < bok rezultatów wieloletnich usiłowań krajowej Komisyi dla spraw przemy­
słowych i niejednokrotnej uchwały Wydziału krajowego, które przecież wypłynęły 
tylko jako skutek niedołężnie prowadzonej, a feodność fundacyi wprost kom prom itują­
cej gospodarki w szkole rzemiosł w Drohowyżu.

Nie można zaprzeczyć, że zarzut, wskazujący na  trudności, k tóre wyniknąć 
mogą z dwoistości gospodarki w Zakładzie Drohowyskim, gdzie dw a zarządy t. j. 
szkoły rzemiosł pod zarządem kraju a reszta Zakładu pod zarządem  fundacyi obok 
siebie miałyby istnieć, nie jest pozbawiony pewnej podstawy. S ą  to jednakowoż rzeczy 
bądź co bądź dające się w miarę doświadczeń stopniowo poprawiać, o ileby n a ­
prawdę wystąpiły, i zależą w wysokim stopniu od dojrzałości mężów, mających za­
rządy te sprawować, od ich taktu i obywatelskiego poczucia obowiązków i dobrej 
wiary. Przymioty zaś te m u s z ą  b y ć  p o s t a w ą  z a ł o ż e n i a  i p u n k t e m  w y j ­
ś c i a  we  w s z y s t k i c h  i n s t y t u c y a c h ,  k t ó r e  p o l e g a j ą  n a  w s p ó l n e j  d l a  
d o b r a  o g ó ł u  p r a c y .

Natomiast stanowczo mylnem jest twierdzenie jednego z członków ankiety, 
które opiewa: „Jeżeli zaś trudno kuratoryi znaleść kierownika w arsta tów , to i W y­
działowi krajowTemu będzie równie trudno znaleść takiego kierow nika“. Doskonale bo­
wiem zrozumieć możnafl! że kioś me chce być przedmiotem rządów kuratorskich, 
k tórych przeszłość była nieraz odstraszająca, a których przyszłość w każdym już 
razie bardzo niepewną, a natomiast,-chętnie się podejmie pracy pod zwierzchnictwem 
W ydziału krajowego, względem którego nie ma cbyba podstawy do nieufności.

K ończąc ten dział sprawozdania, Komisya budżetowa w interesie działalności 
fundacyi skarbkowskiej gorące wyraża życzenie, ażeby opłakany stan dzisiejszy szkoły 
rzerojosł ustał jak  najprędzej, a zarazem zaznacza z ubolewaniem, że przyjęcie szkół; 
rzemiosł w Drohowyżu w zarząd kraju — choć niezawodny to i bardzo skuteczny 
środek zaradczy — dotąd nie nastąpiło.

Z uwagi, że Rada administracyjna na to objęcie szkoły rzemiosł w Zarząd 
kraju się zgodziła i dotyczący układ zgodnie z Wydziałem krajowvm we wszystkich 
szczegółach"przyjęła, z uwagi, że ta  uchwała Rady administracyjnej w moc prawa 
urosła, a wykonanie jej przez obecnego ku ra to ra  wstrzymane zostało  ze szkodą 
sprawy i pominięciem obowiązujących przepisów statutu i regulaminu, z uwagi na  to 
wszystko Komisya budżetowa wyraża zdanie, że Wydział krajowy zapewnić zdoła p o ­
wagę swego wpływu na zarząd fundacyi i prawidłowe wykonńnie legalnych uchwał 
jej zarządu.
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O kilku jeszcze innych spostrzeżeniach uczynionych podczas ostatniej 
obecności w Zakładzie, słów kilka.

Piekarnia przedstawia się bardzo brudno łazienki wprost wstrętne, rzeźnia zaś, 
urąga wszelkim najpierwotniejszym wymaganiom już nie hygieny ale najzwyklejszego 
do ostatka zredukowanego zmysłu porządku. Nic obrzydliwszego przedstawić sobie 
nie można.

Stawek niedaleko rzeźni się znajdujący dopełnia obrazu tego, jak  być w śre- 
dniem nawet gospodarstwie nie powinno, a co wprost kompromituje taką, jak  Skarb- 
kowska fundacya, któraby chlubą naszą wobec świata być mogła. Ubiegać się z tern 
wszystkiem o lepsze może tylko stan wychodków w gmachu samym, o którym zresztą 
już wspomina Wydział krajowy.

Jeszcze w końcu potrącić wypadnie o punkt również bardzo ważny, polega­
jący na  niesnaskach i za ta rgach  pomiędzy personalem nauczycielskim w Zakładzie 
Drohowyskim, o których Wydział krajowy w nadmienionem swem piśmie polustra- 
cyjnym wspomina i żąda usunięcie złego.

Pam iętający dawniejsze sprawozdania Komisyi budżetowej o fundacyi Skarb- 
kowskiej przypomina sobie, że i dawniej o szkole rzemiosł wzmianki te korzystne nie 
były, gdyż rzecz ta, jak i wszystkie inne, które do poprawy stanu pieniędzy w ym a­
gały, nie zależy od dyrektora zakładu. O ile się zaś rozchodziło o stosunki wewnętrzne 
w Zakładzie i o harm onię w gronie funkcyonaryuszy, skarg dawniej słychać nie było.

Głosy ze stron rozmaitych, które w sprawie tak  wielkiej doniosłości, j a k  fun­
dacya Skarbkowska, s tająca co roku przed komisyą budżetową i Wysokim Sejmem, 
dość doniosłem echem się rozchodzą, nie mogły nie dotrzeć do podpisanego sp raw o­
zdawcy. Glosy te winę dzisiejszego niepomyślnego tego objawu p rz y p isz ą  Dy­
rektorowi Zakładu i na  karb jego kładą zarazem i inne wadliwości, ze szkodą dla wycho­
wanków i opinii fundacyi w Zakładzie zachodzące

Ocenienie istoty zarzutów tych nie będzie rzeczą zbyteczną, gdyż sumienne 
'a przedmiotowe sprawozdanie równomiernie według win i zasług rozgraniczać po­
winno należycie cień od światła

Zupełnie zły stan warsztatów, a więc wprost zaniedbane zawodowe wykszta ł­
cenie chłopców, dalej niedostateczne, jednostronne wykształcenie dziewcząt, wadliwy 
sposób postępowania przy przyjmowaniu sierót, zły stan wychodków, wstrętne łazienki, 
ohydna rzeźnia, gnijący stawek, wszystko to — wobec tego wszystkiego, co powie­
dziano — na karb  dyrektora Zakładu żadną miarą iść nie może.

Inaczej już ma się rzecz z nieporządkami wewnątrz budynku Zakładu, o k tó ­
rych mówi pismo W ydziału  krajowego. W zbijania  tumanów kurzu podczas zam ia ta ­
nia uniknąć można przez kropienie; otwieranie okien dla przewietrzania, zadośćuczy­
nienie przepisom hygieny przez urządzenie spluwaczek celem nie roznoszenia plwocin, 
należyte ostrożności przy strzyżeniu włosów wobec niebezpieczeństwa roznoszenia 
z włosami częstej w zakładzie choroby „liszai“, czyszczenie wychodków w porze n o ­
cnej zamiast we dnie itd., wszystko to środków pieniężnych, któreby dotkliwie fun- 
dacyę obciążyły, nie wymaga, tak samo, jak  to Wydział krajowy zaznacza w kierunku 
częstszego prania  brudnej pościeli i ubrań chłopców. Tu już zaniedbanie ze strony 
Dyrektora zachodzi bezsprzecznie.

Na rzecz tę jednakowoż, jako usunąć się dającą względnie łatwo, nacisku 
zbytniego kłaść znowu nie należy.

Poważniejszą jednak, a to dużo poważniejszą jest rzecz inna.
Oto z kilku nie rozpatryw anych dotąd aktów Wydziału krajowego, nie wcho­

dzących w zakres czasu, jaki obejmuje ostatnie sprawozdanie, pewne wynikają oko­
liczności, które, gdyby prawdziwe, n>emałe nasunąćby musiały wątpliwości, czy też jakość 
wychowania i w ykształcenia setek młodzieży, przez zakład przechodzącej jest odpowiednią. 
Z uwagi iednak,że zachodzące zarzuty nie mogły być dotąd przez Wydział krajowy zbadane, 
Komisya bndżetowa ani w szczegóły sprawy wchodzić ani sądu swojego w vdać w tej chwili 
nic może, a to tembardziej, ileże Wydział krajowy spraw ą już się zajął i że do o s ta ­
tecznego jei wyświecenia wstrzymał stabilizacyę dyrektora zakładu Jjrohowyskiego. 
Stanowisko to Wydziału krajowego Kom isya budżetowa aprobuje, zaznaczając z a ra ­
zem, źe wdrożone dochodzenie niezawodnie także wyjaśni właściwy powód zachodzą­
cych w Zakładzie niesnasek osobistych.
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Drobniejsze szczegóły sprawozdania odnoszą się do
a) c z  t e r  o k l  a s  o w e j  s z k o ł y  l u d o w e j  d z i e w c z ą t ,  do której w la ­

tach 1902 i 1903 uczęszczało uczennic 76 (5 eksternistek) względnie 86 
(8 ekstern is tek);

b) c z t e r o k l a s o w e j  s z k o ł y  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o ,  w której w obu 
tych la tach  było kolejno 38 względnie 40 dziewcząt.

Wyzwolono ich o względnie 8;
c) s z k o ł y  w y d z i a ł o w e j  m ę s k i e j .  Uczniów 157 względnie 154; postęp 

niedostateczny 47 względnie 31. Po ukończeniu 6 klasy przydzielono do war- 
statów 27, względnie 21 ;

d) s z k o ł y  o g r o d n i c z k ó w .  Pracow ało  w ogrodzie 6, względnie 8 ;
e) n a u k i  ś p i e w u  i m u z y k i ,  w której wychowankowie znaczne odnoszą 

ko rzyśc i;
tj n a u k i  g i m n a s t y k i ,  udzielanej dla całej młodzieży Zakładu.

II. Sprawy majątkowe fundacyi.

Wydział krajowy konstatuje polepszenie tej gospodarki, opierając się na  zam ­
knięciach rachunkowych z lat 1902 i 1903 z nadwyżkami dochodów w kwocie 
1209 K. 18 g. względnie 12.902 K 70 g. Prelim inarz  roku 1904 zam ka się nadwyżką 
około 12.000 K.

Szczegóły o obecnym stanie gospodarki fundacyjnej wynikają z pisma W y ­
działu krajowego wystosowanego do c. k. Namiestnictwa wskutek reskryptu p. Mini­
s tra  spraw  wewnętrznych, który z powodu wniesionej w Radzie P ań s tw a ,  a do go­
spodarki fundacyjnej się odnoszącej interpelacyi wyczerpujących zażądał wyjaśnień.

Pismo to — w streszczeniu — przedstawia się, jak nastęDUje: Przyczyny
niezbyt pomyślnego w ostatnich latach stanu finansowego fundacyi płyną ze zwiększe­
nia się wydatków z jednej strony, a  zmniejszenie się lub —  w stosunku do wzrostu 
wydatków — niedość wielkiem podnoszeniu się dochodu z drugiej.

Całość wydatków na utrzymanie Zakładu drohowyskiego wynosiła 
w roku 1886 , , . . 172.703 K. 14 g

1901 . . . . 203.818 „ 93 „
wzrosły przeto o . 31.115 K . 79  g.

t. j. o 18%.
Dochód zaś fundacyi z 3 płynie źródeł, a m ianow ic ie :
1. z kapitałów,
2. z dóbr (folwarków i przedmiotów mniejszych),
3. z lasów.
ad 1. Dochody z kapitałów wynosiły w r. 1886 . . 18.730 K.

„ 1901 . . 51.595
wzrosły przeto o . 32.865 K .

Znaczny ten wzrost idzie na karb  wpływu kapitałów są zniesioną propinacyą, 
z którego to tytułu uzv?kał majątek zarodowy kapitał w sumie 968.300 K . z doch' - 
dem rocznym 38 700 K.

ad 2, Doniosłość wzrostu dochodów z tytułu pod 1 zmniejszona ubytkiem do­
chodów z dobr, gdyż prawo propmacyi przed jego zniesieniem -  stanowiło docho 
dóv tych część integralną. Dochody z dóbr wahałv sie pomiędzy najniższa kw ota  
161.745 K. (w r. 1896) a n a j w y ż s i  244.209 K (w r. 1898). 8,'edni roczny dochód 
z tych samych lat 16 (1886 - 1 9 0 1 )  przedstawia się w cyfrze 205.041 K .;  tj. prawie 
tyle, co w pierwszym roku 1886, a  tylko mało co mniej niż w ostatnim 1901. A więc 
dochód z dobr nieruchomych w 16-letnim tym okresie — pomijając propinacyę prawi' 
wcale się nie podniósł.
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Niepomyślne te wyniki po części idą i n;i karb tego, ze w ubiegłych latach 
majątki 1'undacyjne — według relacyi administ.racyi centralnej — niekorzystnie były 
wydzierżawione. Wadliwość tę obecnie w znacznej części usunięto, gdyż skutkiem no­
wego wydzierżawienia w r. 1908 majątków Ostałowice, Rożniatów i Żydaezów osią­
gnięto wyższy czynsz roczny w kwoc:e 24.000 K.

ad 3. Co się tyczy dochodów z lasów, to nasuwać się mogła wątpliwość, czy 
nie będą się one z konieczności zmniejszały wobec przekroczenia planu gospodarczego, 
wytkniętego w sprawozdaniu komisyi lustracyjnej z roku 1898. Nie wchodząc obecnie 
głębiej w rzecz tę zresztą znaną, zaznacza Wydział krajowy, że teraz dążyć należy 
do poprawy niedobrego trybu gospodarki lasowej i że zgodnie z Radą administracyjną 
wydano stosowne zarządzenie, których realizacyi się ściśle kontroluje.

Co do przewidywać się dających w dzisiejszym stanie rzeczy dochodów zażą 
dał Wydział krajowy od Rady administracyjnej przedłożenia preliminarza dochodów 
z lasów fundacyjnych na przyszłe 10-lecie, a to w zestawieniu z dochodami z lasów 
pobranymi rzeczywiście w ostatniem 10-leciu. W ykazać przytem miała Rada ad m i­
nistracyjna, czy i o ile z powodu korzystniejszego sposobu eksploatacyi lasów ubytek 
w dochodach — wobec zmniejszania się substancyi, zostanie zrównoważony.

W ezwaniu temu ku ra to r  uczynił zadość a z dołączonej fachowej opinii lu ­
s tra to ra  lasów fundacyjnyeh wvnikałoby, że wTedług wszelkiego prawdopodobieństwa 
średni roczny dochód w przyszłem dziesięcioleciu dzięki lepszej eksploatacyi i ko ­
rzystniejszym w arunkom  zbytu wynosić będzie conajmniej taką  sutną, jak  w dziesię­
cioleciu ubiegłym tj. 110.000 K. rocznie.

Zdaniem W ydziału  krajowego na korzystem tern zapewnieniu można polegać.
Wydział krajowy podno-i jednak z naciskiem, że nie pszestanie czuwać nad 

tem. ażeby wprowadzone reformy rzeczywiście zapewniły fundacyi dochody jak  n a j­
większe a  temsumem pozwoliły jej na szerszy, niż dotychczas rozm iar spełniać zadanie 
wskazane w akcie fundacyjnym.

Zaległości z czynności dzierżawnych dóbr fundacyjnych wynosiły z końcem 
m arca  1904 razem 7.36 7 K. 80 h., która to kwota jest zupełnie zabezpieczona.

Co do należytości dawnych, to wynosiły one w r. 1898 razem 31.4-40 K. 40 g. 
z tego po koniec 1903 zreali;ow ano . . . 15.168 K, 40 g.
odpisano . . . . . . . 15.177 „ 62 „

30.346 „ 02 „
pozostała do ściągnięcia kwota . . . . . . .  1.094 K. 38 g.
której zrealizowanie jest  zapewnione.

Również i zaległości z gmachu teatralnego z 16.525 K. 14 g. (r. 1897) spadły 
do minimalnej kwoty 176 K .  16 g. Mieści się w tem zrealizowanych 8.893 K . 36 g., 
a odpisanych 7.460 K. 62 g.

Zauważyć należy, że obniżenie zaległości tak z majątków fundacyjnych jak  i 
z gmachu teatralnego nastąpiło prawie w połowie przez odpisanie.

Podaje w końcu Wydział krajowy, że zaaprobował zaniechanie kroków o od­
szkodowanie przeciw b. kuratorowi, b. dyrektorowi dóbr i b. syndykowi z powodu s tra t  
poniesionych przez fundacyę w latach dawnych.

Należytości czynne zakładu Droliowyskicgo.

Wynosiły one z końcem r. 1901 razem 11.998 K. 65 g. u 7-3 dłużników;. W  skutek 
polecenia Wydziału krajowego Dyrekcya zakładu wyjaśnia, żc należytości te z końcem 
r. 1902 wynosiły 6.948 K. 30 g ; zmniejszyły się zatem w ciągu r. 1902 o 5.050 K. 
35 g. Sum a ta  po koniec styczuia 1904 obniżyła się do 6.400 K., z których atoli 
według sprawozdania Dyrekcyi Zakładu około 2.0Ó0 K . trzeba będzie odpisać.

Wydział krajowy zarządza energiczne kroki, celem ściągnięcia tej zaległości 
a kura to r  przyrzeka dołożyć s tarania  w celu uporządkow ania  sprawy i ochrony fundą- 
cyi przed s t ra tam i dalszemi.

Oby się to w istocie stało.



b z k o n t . r o  w c e n t r a l n e j  k a s i e  f u n d a c y j n e j  odbyło się w dniach 7 i 8 
stycznia 118)4. Stan kasy tak w gotówce jak  i w efektach znaleziono zgodnym z w ła ­
ściwymi dziennikami.

Spostrzeżone podczas urzędowania komisyi braki i usterki a  w szczególności 
brak dostatecznej kontroli zakomunikowano kuratoryi z wezwaniem bezzwłocznego :ch 
uchylenia.

Wyjaśnienia przez kura tora  udzielone uznał W ydział krajowy za niedostateczne 
i wezwał kuratora ponownie, ażeby pod własną odpowiedzialnością do wskazówek tych 
ściśle się zastosował.

Kończy Wydział krajowy sprawozdanie swoje streszczeniem postanowień z a ­
twierdzających rozmaite uchwały Iłady administracyjnej w spraw ach budowli inwesty­
cyjnych i zamiany rozmaitych gruntów, dokonane bądź to w celu uregulowania gran ic  
bądź też uniknięcia sporów o wyniku wątpliwym.

Opierająśfsię  na przytoczonych wywodach, Komisya budżetowa w nosi:

W ysoki Sejm  raczy uchw alić!

1) Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie Wydziału krajowego o stanie, 
fundacyi Skarbkowskiej za czas od m aja  1902 do m aja  1904;

■źjśfeejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby wdrożouą akcyę, w kierunku utrźy- 
mania rów now agi w budżecie fundacyjnym nieustannie miał na  oku;

?>) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by. bacznie i energicznie nad tem czu­
wał, ażeby z a r z ą d z o n e  w rozmaitych gałęziach gospodarki ulepszenia znalazły i 
w p r z e p r o w a d z e n i u  rzetelny swój wyraz tak, ażeby we fundacyi t r w a l e  zapa- 
nował ład i porządek;

4) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby wobec dzisiejszego niepomyślnego 
stanu praktycznego wykształcenia starszych dziewcząt spowodował zarządzenia, któreby 
stosownie do właściwych postanowień statutowych, zapewniły wychowankom w ykształ­

c e n ie  takie, jakie w życiu późniejszem stanie się dla nich najpożyteczniejsze.

K )
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K. lin den  i. R o t te r
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